
NOWOŚCI ILLUSTROWAŃE Nr. 4?

Z w alk we F ran cy i: Atak żuawów.

B iuro  w erbunkow e „S trze lc a 11 było przepełnione, 
ciągnęli m łodzi i s ta rzy , akadem icy, rzem ieślnicy, 
parobcy i  chłopcy w ie jscy, uczniowie g im nazyaln i 
i w ie lu , w ie lu  innych, aby k re w  sw ą złożyć o jczy­
źnie w  ofierze...

W  kom isyi w erbunkow ej zasiadał porucznik Ko- 
rew icz , k tó ry  szybko a w p ra w n ie  zap isyw ał z g ła ­
szających się i  pouczał ich o obowiązkach, jak ie  na 
siebie p rzy jm u ją ...

Pew nego dnia bezdenne zdum ienie odbiło się na 
jego tw a rz y  —  przed nim  stanął Rum pel.

—  Chcę się zapisać do „S trze lc a 11 —  rze k ł ze 
zw y k ły m  sobie spokojem.

K o rew icz nie w ie rz y ł w łasnym  oczom i uszom, 
za p y ta ł w ięc:

—  C o ? !
—  Chcę w stąpić do „S trze lc a 11.
—  C zy ob yw ate l w ie  o tem , że w stępując do 

naszej organizacyi, podpada pod ścisłą dyscyplinę  
w ojskow ą, że w ykluczonem  jest w szelk ie  p o lityko - 
w anie , dyskusya, k ry ty k a ...

—  W ie m  o t e m !
—  C zy  o b yw ate l w ie , że w kró tce  w yru szam y  

w  pole?
—  D la teg o  też chcę się zapisać!
K o rew icz przypom niał sobie h is to ryę  swego  

w yboru  na prezesa „ S w itu “ i p o w tó rzy ł w  duchu: 
„ D y a b li w iedzą, kto  z ty m  człow iekiem  dojdzie do 
ład u 11.

Głośno zaś za p y ta ł:
—  Jakiż pseudonim o byw ate l sobie w y b ie ra ?
—  Pseudonim ? N iech będzie A dam ...
—  D obrze.
K o rew icz z a ła tw ił potrzebne form alności, a spo­

glądając za odchodzącym „a n ty m ilita ry s tą 11, pom y­
ślał :

—  Trzeb a go chyba będzie dać do kancelaryi, 
albo do jak ie j innej lżejszej służby. Przecież pod 
karabinem  załam ałby się...

*
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K olega  R um pel do kancelaryi nie poszedł, ani 
do żadnej innej służby pozafrontow ej. Pod karab i­
nem w b re w  w szelk im  p rzew id yw an iom  nie załam ał 
się, dźw ig a ł go i m aszerow ał dzielnie, nie ustępując  
ani k ro ku  kolegom . T ru d y  i n iew ygo dy  znosił tw ard o  
bez słowa skarg i, w y p e łn ia ł każdy rozkaz bez sze­
m rania i m ógł służyć za p rzyk ład  niejednem u z tych , 
k tó rzy  go ongiś w y d rw iw a li dowcipnie p rzy  ka ­
w iarn ianym  sto liku  lub w  rozm ow ach z pannami.

A  kiedy przyszło  do spotkania z w ro g iem , oka­

zało się, że lekkom yślne posądzanie go o tchórzo­
stw o było zupełnie bezpodstawne.

B ił się tak , jak  każdy inny , lub raczej lepiej niż 
każdy inny. Ten sam upór, zaciętość, w y trw a ło ść , 
jakie u jaw n ia ł w  każdym  innym  w ypadku , cecho­
w a ły  jego żołnierkę. Ż o łn ierz  z niego b y ł pod ka­
żdym  w zględem  w zo ro w y , rozkazy w yp e łn ia ł ja k  
najściślej, nie pozw alając sobie na najlżejsze słowo  
k ry ty k i lub niezadowolenia.

Żdaw ało  się, że to  nie ten  sam człow iek, że 
zm ien ił się zupełnie.

N ie  zm ienił się jednak w cale. O tem  w iedzia ł 
ty lk o  W a c e k  K o w n ack i, któ rem u Rum pel rzek ł k ró ­
tko , g d y  go ten  w yc iąg a ł na rozm ow ę o zm ianie  
jego przekonań.

—  Jestem teraz  żołnierzem , dobrow olnie p rzy ­
jąłem  na siebie obow iązki i spełnię je ... K ry ty k o ­
wać m i nie w olno, a co m yślę, to już rzecz m oja... 
M yśl m oja je s t w olną...

I  pełn ił dalej tru d  żo łn ierski, ja k  i  inni. B y ł  
ty lk o  cichszy niż inni, do w esołych gaw ęd żo łn ier­
skich m ieszał się rzadko, od kolegów  trzy m a ł się, 
jakb y  trochę z daleka.

K om endant kom panii zw ró c ił w kró tce  uw agę na 
niego, pomimo jego niepozornej postaci —  ocenił 
jego za le ty  żołnierskie i chciał go podać do szarży  
podoficerskiej.

Rum pel podziękow ał za uznanie, ale prosił, aby  
mu w olno było  zostać prostym  żołnierzem ...

*
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Najczęściej obcował R um pel z W ack iem  i przed  
,nim też zw ie rz y ł się z przeczucia śm ierci, m ówiąc  
najzupełniej spokojnie:

—  W ie s z , W ace k , jestem  pew ny, że te j w o jn y  
nie p rzeży ję ...

Ja już zginę w  ty m  m undurze...
I  przeczucie jego spełniło się...
K om pania, do k tó re j należał Rum pel, o trzym ała  

rozkaz, ażeby za w szelką cenę zająć w zgórze, silnie 
u forty fiko w ane przez n ieprzy jac ie la  i gęsto otoczone 
zasiekam i z d ru tu  kolczastego...

Legioniści, w spieran i w yd atn ie  przez ogień dzia­
ło w y , ru s zy li do ataku , jak  niszcząca burza.

W  jednym  z p ierw szych szeregów szturm ujących  
szedł Rum pel.

Z d z iw iłb y  się K o rew icz , zd z iw iłab y  się niemało 
piękna H a la , g dyb y m ogli w idzieć w  tej ch w ili w y ­
śmianego, w zgardzonego „a n ty m ilita ry s tę 11, jak  rw a ł 
naprzód z zupełną pogardą dla śm ierci, obojętny

na grad  k u l, ry k  g ran a tó w  i deszcz rozpryskujących  
się szrapneli.

Legioniści w ta rg n ę li w  ześtrzelane przez a rty -  
le ryę  zasieki rosyjskie i ru n ę li na w ro g a , ja k  hu ­
ragan...

Zaczęła się w a lk a  pierś o pierś, w alczono na 
pięści, zęby, w  dzikiej zaciętości.

W reszc ie  Rosyanie nie zdoła li w y trzy m a ć  n a ta r­
cia i poczęli się mieszać i cofać...

—  Poddajcie s ię! —  zabrzm ia ły  głosy.
W ię k s za  część Rosyan rzuciła  broń, n iek tó rzy

jednak nie chcieli się poddać i  rzu c ili się do bez­
ładnej ucieczki.

Jeden z uciekających obrócił się nagle, w y s trze lił 
naoślep i pędził dalej...

S trza ł tra fił...
Rum pel, k tó ry  w  zapale w a lk i w ysunął się na 

czoło oddziału, zachw iał się, zbielał na tw a rz y , ja k  
płótno i  padł na ziem ię.

W ac e k  K ow nacki rzucił się ku p rzy jac ie lo w i, 
chcąc go ratow ać. Z  ust rannego p łyną ł s tru m yk  
k rw i, pierś w znosiła się rzężącym  oddechem konania.

B y ł p rzy to m n y zupełn ie:
—  Już po m nie —  w yszepta ł. —  W a c e k , m atkę  

pożegnaj, a pannie H a li powiedz, żem zginął, ale 
zawsze ten sam...

C hciał m ów ić coś jeszcze, ale k re w  buchnęła 
żyw szym  strum ieniem  i niedopowiedziane słowa sko­
n a ły  na stygnących ustach.

Ściągnięta zaw sze w yrazem  uporu i zaciętości 
tw a rz  złagodniała, ro zla ł się na niej spokój, w ieczna  
cisza...
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Po żołniersku, skrom nie, cicho pochowano „ a n ty ­
m ilita ry s tę 11. K apelan odm ów ił m o d litw y  i przem ó­
w ił kró tko.

W sp om nia ł o dzielnem  zachowaniu się poległego, 
k tó ry  m ia ł być przedstaw iony do medalu za w a­
leczność...

Z abrzm ia ła  k ró tka  salw a...
T rum nę spuszczono do grobu, usypano m ały  ko ­

piec, zatkn ięto  na nim  prosty k rz y ż  d rew n ian y  i za­
wieszono siw ą czapkę z orzełkiem ...

I  popłynęła dalekiem  echem pieśń pożegnalna:
„Śpij kolego w ciemnym grobie,
Niech się Polska przyśni tobie “.

A  potem  rozeszli się w szyscy.
„ A n ty m ilita ry s ta 11 został pod skrom ną żo łn ier­

ską m ogiłą.
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„Dzień Rutowskiego“ we Lwowie.
L w ó w  uczcił swego prezydenta dra R utow skiego , 

k tó ry  ta k  w ie lk ie  p o ło ży ł zasługi dla m iasta w  cza­
sie in w a zy i ro syjsk ie j. B y ło b y  rzeczą zbyteczną ro z­
p isyw ać się szeroko o tem , co uczyn ił dr. R u to w ­

ski d la  ludności L w o w a  w  ty m  jego ciężkim okresie 
gospodarki rosyjskie j. W ie lo k ro tn ie  ju ż  o tem  p i­
sano, w ysta rczy  w ięc zaznaczyć, że L w o w ia n ie  czczą 
prezydenta R utow skiego , którego Rosyanie, uciekając 
ze L w o w a , w y w ie ź li —  jako opiekuna i ojca, a w y ­
razem  tego b y ła  m iędzy innem i uroczystość „dnia

R u tow skiego11, urządzona w e L w o w ie  w  p ierw szych  
dniach b. m.

Obchód rozpoczął się uroczystem  nabożeństwem  
w  kościele arch ikatedralnym , celebrowanem  przez  
księdza kanonika B ilskiego. Porządek w  kościele 
u trz y m y w a ł odświętnie p rzybrana straż pożarna.


